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Sowy w Świętokrzyskim Parku Narodowym.


Luty. Nic nie wskazuje na to, by zima ustępowała, śnieg zalega grubą warstwą pomiędzy drzewami, las jest pusty i cichy. Noce są długie i zimne, ale nie przeszkadza to rozpoczęciu sowich godów. 


Pary które już jesienią zajęły terytoria, teraz muszą dokładnie wytyczyć ich granice. Samce pragną pokazać partnerce swą siłę i sprawność do odbycia lęgu. Wśród leśnych ostępów niesie się pohukiwanie oznajmiające rywalom, by nie ważyli się naruszyć terenów na których poluje ich właściciel.


Właśnie te zwyczaje sów wykorzystują ornitolodzy zajmujący się badaniami nad liczebnością i zachowaniem tych ptaków. Z pomocą magnetofonu lub własnych umiejętności naśladują głosy różnych gatunków prowokując poszczególne osobniki, by odpowiedziały              i potwierdziły swą obecność w okolicy. Jeśli to uczynią, takie miejsca nanoszone są na mapę              w postaci punktów, by potem interpretując ich rozmieszczenie, wykreślić granice terytoriów.


Wczesną wiosną 1999 roku w Świętokrzyskim Parku Narodowym rozpoczęły się badania, które mają na celu wykazanie obecnego stanu gatunkowego sów oraz określenie ich liczebności. 


Pierwszy sezon badań przyniósł potwierdzenie wcześniejszych nielicznych danych                  z literatury mówiących o występowaniu na obszarze Parku puszczyka (Strix aluco), uszatki (Asio otus) oraz  puszczyka uralskiego (Strix uralensis). Na obrzeżach Parku bytują jeszcze dwa gatunki Strigiformes, związane bardziej z biotopami przekształconymi przez człowieka: płomykówka (Tyto alba) oraz pójdźka (Athene noctua). Niestety, dotychczasowe prace badawcze, które jednak nie objęły całego terenu Świętokrzyskiego Parku Narodowego, nie wykazały stwierdzeń puchacza (Bubo bubo), widzianego tu ostatnio w latach międzywojennych oraz włochatki (Aegolius funereus). Nie udało się także potwierdzić, jak dotychczas, występowania najmniejszej polskiej sowy - sóweczki (Glaucidium passerinum), która była obserwowana w latach 50-tych w rezerwacie Święty Krzyż. 


Najliczniejszą sową Parku jest puszczyk (Strix aluco), występujący praktycznie we wszystkich środowiskach. Znajduje on bardzo dogodne warunki do zakładania gniazd w starych wiatrołomach  i dziuplach w obumarłych pniach drzew, których w drzewostanach Parku nie brakuje. Jego obecność zdradza często słyszane nocami pohukiwanie, znane prawie każdemu. Puszczyki na wiosnę ograniczają się zazwyczaj do „słownych” utarczek i pomiędzy zwabionymi na granice rewirów ptakami rzadko dochodzi do bójek. Jednak gdy wylęgną się pisklęta,                 a szczególnie kiedy już opuszczą zaciszną dziuplę i z gałęzi drzew nawołują o pożywienie, agresja ptaków rośnie i większość spotkań na terenach nadgranicznych lub zachodzących na terytorium sąsiada kończy się walką. O zapalczywości niektórych puszczyków niech świadczy zdarzenie ataku na osobę wabiącą przy pomocy magnetofonu, wykonane bez najmniejszych objawów strachu.


Tam gdzie do lasu przylegają otwarte przestrzenie, a w koronach drzew można znaleźć stare gniazda ptaków drapieżnych lub krukowatych, napotkamy uszatkę (Asio otus). Sowa ta nazwę swą zawdzięcza charakterystycznym „uszom” z pęków piór, które w momentach podniecenia jakimś zjawiskiem lub sytuacją, stawia na głowie. Nie jest ona w Świętokrzyskim Parku Narodowym tak liczna jak puszczyk, ale w sprzyjających warunkach np. w kompleksie Serwis, będącym „leśną wyspą” pośród okalających go pól i łąk, jest od niego częstsza. Jej wykrywalność  nieco ogranicza dosyć cichy głos godowy, który jedynie w sprzyjających warunkach jest słyszany na większe odległości, może się to stać przyczyną przeoczenia niektórych par lęgowych przez badaczy. Czasem jednak samiec oblatuje swój rewir pohukując            i efektownie klaszcząc skrzydłami. Obserwując takiego ptaka można mieć prawie pewność               o  bliskości gniazda tych pięknych sów.


Idąc pod wieczór lub księżycową nocą leśną ścieżką w okolicach Łysicy nad głową nagle można dostrzec cień przelatującego wielkiego ptaka. To największa sowa Łysogór, puszczyk uralski (Strix uralensis). Słynie ona z niezwykłej waleczności, samica w obronie gniazda lub piskląt nie waha się zaatakować żadnego przeciwnika, niezależnie czy jest to inna sowa, lis czy człowiek. A że spotkanie ze szponami puszczyka uralskiego nie należy do przyjemnych, najczęściej taki nagły i niespodziewany atak uwieńczony zostaje sukcesem i pospieszną ucieczką intruza. Szczególnie przykre może się to okazać dla nieświadomych niczego osób, które w czasie spaceru czy wędrówki przypadkiem podejdą zbyt blisko młodych sów znajdujących się gdzieś nisko nad ziemią. Rozsierdzona samica początkowo ostrzega kłapiąc dziobem, a gdy to nie przynosi efektu, atakuje potencjalnego wroga jej dzieci. Pożywienie puszczyka uralskiego jest bardzo urozmaicone, podobnie jak innych gatunków sów. W zależności od pory roku i aury mogą to być większe owady, ptaki, a przede wszystkim drobne ssaki. Nie gardzi on również pobratymcami, polując na mniejsze sowy i zazwyczaj z jego terytorium inni nocni łowcy zostają szybko wyparci.

Pierwsze informacje o wystepowaniu puszczyka uralskiego w Górach Świętokrzyskich pochodzą z końca XIX wieku, uzyskały potwierdzenie dopiero współcześnie, po ponad stu latach. Jest to o tyle znaczące, że bytująca tutaj populacja jest oderwana od zasadniczego areału występowania tego gatunku obejmującego południową i północno-wschodnią część Polski.

Dwa gatunki sów: płomykówka oraz pójdźka, bytujące zazwyczaj w pobliżu siedzib ludzkich, nie gnieżdżą się najprawdopodobniej na terenie Świętokrzyskiego Parku Narodowego, można tam jednak spotkać osobniki zalatujące z obszaru otuliny.

Płomykówka (Tyto alba) związana jest ściśle z budynkami. Wykorzystując ich zakamarki, strychy, szczeliny w murach, a szczególnie wieże kościelne, tam właśnie składa jaja. Jedna para tych ptaków zasiedliła wieżę kościoła w Bodzentynie, usytuowanego niedaleko budynków dyrekcji Parku. Wiosną można usłyszeć wrzaskliwe odgłosy, nie przypominające bynajmniej sowich, które wydaje samiec latający ponad dachem kościoła.


Również w Bodzentynie została stwierdzona pójdźka (Athene noctua), niewielka sowa                                o charakterystycznym głosie i postawie. Zaniepokojona wykonuje ona bardzo zabawne dygi, zadzierając krótki ogonek. Jej obecność uzależniona jest w dużej mierze od występowania na danym obszarze głowiastych wierzb w których dziuplach umieszcza swoje gniazdo. Nie gardzi także sztucznymi, stworzonymi przez człowieka miejscami dogodnymi do złożenia jaj wykorzystując je podobnie jak płomykówka. 

Podstawowym pożywieniem płomykówki, a w dużej mierze także pójdźki są myszy                   i norniki, których na terenach zurbanizowanych i rolniczych nie brakuje. Pełnią one zatem ważną rolę regulując liczebność gryzoni na danym obszarze.


Jako ciekawostkę można podać obserwacje w pobliżu granic Świętokrzyskiego Parku Narodowego kolejnego gatunku - sowy błotnej (Asio flammeus). Ptaki te, związane z rozległymi przestrzeniami płaskich terenów bagien i turzycowisk, spotykane były w okresie jesiennego przelotu, kiedy zatrzymywały się na odpoczynek wśród pól i łąk nieco przypominających miejsca ich lęgów.


Badania nad sowami w Świętokrzyskim Parku Narodowym nie dobiegły końca i będą kontynuowane. Być może przyniosą one wiadomości o nowych gatunkach sów zamieszkujących Góry Świętokrzyskie. Już teraz jednak można powiedzieć, że rzucają one nowe światło na poznanie tego jakże pięknego i ciekawego zakątka Polski.  Potwierdzają konieczność jego ochrony, a zarazem ukazują wielką rolę obszarów chronionych dla zachowania różnorodności świata zwierzęcego.
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